Kamerun 26.10.2010

„Diś w mieście Dawida narodził sięWam

ZBAWICIEL”

Drodzy moi Misjonarze w Polsce!
Przed nami już kolejne Boże Narodzenie,  czas ucieka milowymi krokami i wieczność  czeka.

Im szybciej czas leci tym intensywniej trzeba nam myśleć o spotkaniu z Naszym Najlepszym Ojcem, On na nas ciągle czeka.

Kochani opowiem Wam trochę co teraz robię.  

Jak dawniej jastem opiekunką grup Legionu Marii, a od ubiegłego ruku aż w czterech najbliższych Parafiach, mam z nimi zebrania w każdy poniedziałek i nie które soboty, a w nasze Parafii w każdą śrddę. Obecnie przygotowuję się do rekolekcji  Legionu Marii w jednej z Parafii,  rekolekcje będą trwać  trzy dni i jeden dzień ja bedę animować. Więc mam trochę przygotowania.

W domu robimy durze remonty, nasz dom ma już 22 lata, a był bardzo oszczędnie budowany i wszystko zaczyna się już sypać, sufity,  podłogi  i sciany też. Musimy wszystko zmieniać a ściany na nowo tynkować. Od mieśiąca mamy cały czas robotników w domu, kują, stukają, rozwalaja a my musimy się co drugi tydzień przemieszczać do innego pomieszczenia,  jest to bardzo męczące ale trzeba te rnmonty zrobić i każda z nas stara się dzielnie znosić te niedogodności.  

Po drugie teraz mamy kończacą się porę deszczową i deszcze są najbardziej ulewne,  pada prawie całymi dniami, co jeszcze bardziej robi życie trudne, jest też zimno i bardzo dużo ludzi i dzieci chruje. S. Jozefina lekarz prawie całymi dniami nie wychodzi z przychdni takie ma oblężenie chrych.

Do tego jeszcze Elektrycy zakładają nową linię elektrychną obok nas do Szkoły Zawodowej, której budową ja się zajmuję i z nimi mam też urwanie głowy, ciągle im coś potrzeba i muszę załatwiać, jezdzić do Bertoua, tj 250 km bo tutaj nie wszystko można kupić.

Dzięki Bogu że zdrowie jeszcze dopisuje. Ostatnio mniej choruję niż lata ubiegłe. Pewnie moja posługa na misjach  jeszcze się nie ma ku końcowi, skoro Pan Jezus daje mi takie zdrowie.

Prawie codziennie po szkole przychodzą do nas dzieci sieroty, którym pomagamy w zapisie do szkoły, przychodzą trochę popracować ale zwłaszcza coś zjeść, bo w domu często całkiem posto.

Nie mal codziennie robimy im skromny posiłek, sprawdzamy zeszyty jak pracują w szkole  i damemy nagrodę za dobrą pracę lub dużą naganę jesli zasłużą. 

I tak dzień jest ciągle za któtki, za szybko się kończy a takie rzeczy jak korespondencja, ciągle odkłada się ją na pózniej, bo w moim wieku nie mogę zbyt  zarywać nocy jeśli chcę normalnie funkcjonować w dzień. Wiec przepraszam żeciągle za mało piszę , wiem że jesteście bardzo wyrozumiali  i za to Wam serdecznie dziękuję.

Pragnę też złożyć najserdeczniejsze życzenie na nadchodzące już Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok 2011,  Niech Chrystus, który przychodzi do nas ludzi z taką miłością i pokojem, znajdzie miejsce w każdym z naszych srec, niech w nim zamieszka, niech posiądzie je w całości i stanie się jedynym jego Mieszkańcem.  Niech będzie obecny w każdej naszej radości ,  chrobie i smutku,w każdym przedsięwzięciu i trudzie dnia powszedniego , niech z nami pracuje i odpoczywa,  niech błogosławi każdy czyn i kazdą myśl, niech daży zdrowiem i siłą.

Wraz z goracą modlitwa wdzięczności życzy.
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